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  Wszelkie prawa zastrzeżone.


  Kopiowanie, rozpowszechnianie części lub całości


  bez zgody wydawcy zabronione


  Wydanie I 2013


  



  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


  Ance Biedrzyckiej,


  bez której entuzjastycznego wsparcia


  ta książka nigdy by nie powstała.


  



  Duszyczka nie chciała umierać, ale miała nieprzyjemne wrażenie, że sprawy idą w złym kierunku. Potężna siła porwała ją w górę i spod sufitu patrzyła teraz na swoje dotychczasowe ciało, z którym nie miała najmniejszej ochoty się rozstawać. Było to całkiem fajne ciało i nie była w swojej opinii odosobniona. Grupka zamaskowanych ludzi zgromadzonych wokół stołu za wszelką cenę próbowała ją zatrzymać, chociaż zapewne przyświecała im inna motywacja, niż zachwyt dla jej aparycji. Czuła dotyk chłodnych dłoni, słyszała szczęk narzędzi i nierytmiczne popiskiwanie aparatury. Czas płynął i w głosy ludzi wkradł się niepokój. Duszyczka rozpaczliwie wierzgała, walcząc o powrót do osieroconego ciała, ale gdy już wydawało jej się, że osiąga przewagę nad mrocznym przeciwnikiem, ten, jakby zniecierpliwiony oporem, pchnął ją mocno i runęła w przepastny, czarny tunel. Ściany wokół wirowały, obok przelatywał kurz i okruchy cegieł, a pęd powietrza owijał jej szpitalną koszulę wokół ciała. Po chwili wszystko znieruchomiało, a Duszyczka znalazła się na wąskiej ścieżce znikąd do nikąd.


  Próbowała zrozumieć jak mogła tu trafić, ale wspomnienia rozmazywały się jej w głowie. Pamiętała, że szła ulicą w swojej ulubionej, żółtej sukience, która świetnie wyglądała przy jej ciemnych włosach. Było ciepło, obok spieszyli ludzie, jechały samochody i tramwaje. Dzień jak co dzień w wielkim mieście, jej zwykły świat, znany i oswojony. Pamiętała jeszcze pisk hamulców, czyjś krzyk, może jej własny, a potem ciemność.


  Szara, zimna mgła wciskająca się za kołnierz i osiadająca na ciele milionami mokrych igiełek była tak gęsta, że Duszyczka prawie nie widziała palców u wyciągniętej ręki, ale czuła leciuteńki dotyk wiatru na skórze i zapach wilgotnego lasu. Niejasno zdawała sobie sprawę z obecności innych ludzi w pobliżu. Słyszała szmery, westchnienia i odgłosy ciężkich kroków, ale z jakiejś przyczyny bała się odezwać i starała się poruszać bezszelestnie. Szła wolno, rozpoznając drogę dotykiem bardziej, niż wzrokiem, a strach przed niewiadomym wywoływał dodatkowe dreszcze. Kiedy próbowała się zatrzymać i zawrócić, czuła za plecami opór mgły, z pozoru bezcielesnej, ale pchającej ją w jednym kierunku. Ścieżka wspinała się ku górze, niespodziewanie zakręcała i wiła, jakby chciała zmylić każdego, kto po niej szedł. Wydawało się nawet, że sama nie bardzo wie, dokąd ma prowadzić. Przecinała strumyk, szła po kamieniach i po leśnych wykrotach, gubiąc się pomiędzy paprociami. W innych okolicznościach można by ją uznać za malowniczą i urozmaiconą, ale walory turystyczne to ostatnia rzecz, na jaką chciałoby się w takich okolicznościach zwracać uwagę. Wędrówka trwała bardzo długo i w końcu zmarznięta, niespokojna i kuśtykająca na obolałych bosych stopach Duszyczka zastanawiała się co za kretyńskie siły zabrały ją z dotychczasowego świata tak kompletnie bez przygotowania, boso i co gorsza w upokarzająco kusym stroju. Krótko mówiąc robiła się powoli coraz bardziej wkurzona.


  – Zabraliście ją? – głos napłynął z ciemności, sprawiając, że obaj mężczyźni w czarnych mundurach drgnęli, kuląc się lekko.


  – Tak, panie.


  – Gdzie jest teraz?


  – Zostawiliśmy ją na ścieżce, panie. Dalej poszła sama. Niezła dupa.


  – Milcz! – Smagnięcie biczem rozcięło policzek wyższego mężczyzny. – Dowiedz się gdzie ją posłali.


  Mgła skończyła się nagle i Duszyczka stanęła w trawie na nagrzanej słońcem łące. Kilkanaście kroków przed nią wznosił się solidny mur, który ciągnął się w obie strony aż po horyzont. Ogarnęło ją poczucie beznadziei. Mur był wysoki i zaniedbany – płaty odpadającego tynku odsłaniały zmurszałe cegły, kłęby drutu kolczastego na zwieńczeniu wyraźnie przerdzewiały, a pnące się tu i ówdzie dzikie wino przyspieszało zniszczenie. Co kilkadziesiąt metrów w murze widniały szerokie żelazne furtki, pozamykane na ogromne kłódki. Ani to przeskoczyć, ani obejść. Odwróciła się, żeby wrócić i poszukać jakiejś bardziej obiecującej drogi, ale za plecami miała tylko gładką szklaną taflę koloru szarej mgły, równie bezkresną, jak pobliski mur.


  – No to, kurwa, pięknie.


  – Nie powinnaś się tak wyrażać.


  Odwróciła się gwałtownie. Kilka kroków od niej stało biurko, o jakim zawsze marzyła – ogromne, jak pas startowy na porządnym lotnisku, staroświeckie, z mnóstwem szafeczek, szufladek, schowków i zakamarków. Dębowe i rzeźbione, takie, które żyje własnym życiem. Jednym słowem mebel z osobowością, którym się zachwyciła. Mogłaby przysiąc, że ono też uśmiechnęło się do niej.


  – Moje biurko cię polubiło – ucieszył się siedzący za nim ogorzały staruszek w białej koszulce z wyhaftowanym napisem „Recepcja”. Miał niesforną szopę siwych włosów, przez co wydawał się podobny do Einsteina. Z kącika ust zwisał mu dogasający papieros.


  – Kim pan jest?


  – Kierownikiem Recepcji.


  – Jakiej recepcji? Przecież tu nic nie ma. Przepraszam, zgubiłam się. Może mi pan powiedzieć którędy mam wrócić do domu? Przyszłam stamtąd – machnęła ręką w nieokreślonym kierunku za sobą.


  – Jak się nazywasz, moja droga?


  – Duszyczka.


  – Chyba będziesz musiała zostać z nami.


  – W żadnym wypadku! To znaczy bardzo dziękuję, ale mam inne plany.


  Odwróciła się i uderzyła ręką w szklaną ścianę. Staruszek uśmiechał się dobrotliwie i patrzył na nią bez słowa. Straszna prawda zaczęła docierać do nieco otępiałego od leków mózgu Duszyczki.


  – Jak się stąd wychodzi? Nie chce pan chyba powiedzieć, że...


  – Nie wychodzi się – tłumaczył cierpliwie. – Rozumiem, że podobnie jak większość, wolałabyś wrócić do swojego starego świata, ale musisz zostać. Nie martw się, będzie ci się u nas podobało.


  – Jak to „zostać”? Nie chcę! Przecież chyba można jakoś się przebić przez tę ścianę?


  Pokręcił głową.


  – Górą przejść? – próbowała.


  Nadal patrzył bez słowa.


  – No to może się da podkopać... – rzuciła z resztką nadziei.


  W jego oczach ledwo widocznych spod grzywy siwych włosów błysnął cień zniecierpliwienia.


  – Na drodze, którąś przyszłaś obowiązuje jeden kierunek ruchu. Wyobraź sobie wąski korytarz, w którym mieści się tylko jeden człowiek. Gdybyś chciała iść pod prąd, wszyscy ci, którzy wyruszyli w drogę po tobie musieliby się cofnąć.


  – No i wyobraź sobie teraz pacjenta, który wrócił i zaczyna krzyczeć w prosektorium – włączył się rozmarzonym głosem siedzący obok młodzieniec w niebieskiej koszulce z haftem „Asystent”. Oczywiste było, jaki gatunek filmów lubi. – Personel zszedłby na zawał. Albo chodzące po ulicy zmasakrowane ofiary wypadków drogowych, zmarli wstający z katafalku podczas konsolacji... – ciągnął z lubością.


  – Na pewno jest jakieś wyjście! – przerwała. – Chcę wrócić do domu! Nie wiem, kto mnie tu sprowadził, ale...


  – Przykro mi – uciął sucho staruszek. – Poza tym z pewnością będzie ci się u nas podobało. Mamy nawet takie sklepy z butami, w których są wszystkie rozmiary i fasony, jakich zapragniesz...


  Duszyczka przez moment walczyła z własną słabością do pięknych butów, ale postanowiła się nie poddawać tak łatwo i zachowała nieżyczliwy wyraz twarzy.


  – No, Zenobiuszu, nie siedź taki rozmarzony, jak Piłsudski na pomniku! – zwrócił się siwy mężczyzna do młodzieńca. – Sprawdź akta Duszyczki i wystaw jej przepustkę PS1, główny dokument rejestracyjny GD2. I koniecznie kwit na tymczasowe ubranie z szatni. Nie może przecież w tym chodzić.


  Duszyczka, która dopiero teraz poświęciła chłopcu uwagę, musiała przyznać, że robił wrażenie. Patrząc na niego zauważało się przede wszystkim ogromne, błękitne oczy. Taki wzorzec z Sèvres, niedościgły ideał dla wszystkich błękitnych oczu świata. Wrażenia życzliwej niewinności dopełniał uśmiech żywcem wzięty z reklamy pasty do zębów. O kolorze włosów niewiele dałoby się powiedzieć – świeżo ogolona czaszka lśniła w słońcu jak wypolerowane jajo, a na niej pyszniła się precyzyjnie wytatuowana czarna pajęczyna. Kontrast tego paskudztwa z buzią aniołka wstrząsał widzem do głębi. Wbrew sobie uznała, że chłopiec marnuje się na biurowym stanowisku.


  – Minął się z powołaniem. Zrobiłby karierę jako stylista.


  – Mówisz o wyglądzie Zenobiusza? Ciągle eksperymentuje. Tydzień temu nosił ogromnego pomarańczowego irokeza w stylu punk. Okropnie gryzł się kolorystycznie z tymi niebieskimi oczami. A jeszcze wcześniej miał tęczowe dredy do pasa.


  Drukarka z szelestem wypluwała na dębowe biurko gęsto zapisane kartki.


  – To twój główny dokument przyjęcia. Mamy twoje podstawowe dane, nazwisko, wiek, rysopis, brak znaków szczególnych, wszystkie kiedykolwiek używane adresy, PESEL, NIP, REGON o ile go miałaś, wszelkie numery nadane ci w innych krajach, niż ojczysty, pełny życiorys... – Zamaszyście stemplował kolejne strony.


  – Jesteście lepsi, niż KGB – mruknęła, przerażona taką wizją.


  – Nawet niż Mossad – roześmiał się.


  – Ile masz lat Duszyczko? Bo muszę wpisać w kwit do szatni, a już zamknąłem twój plik – odezwał się Zenobiusz.


  – Dwadzieścia sześć.


  – Pięknie, pięknie, i wystarczy.


  Postanowiła w najbliższym sklepie zoologicznym kupić najwstrętniejszą z możliwych tarantulę i wypuścić mu za kołnierz. Staruszek nagle zamarł.


  – Powiedziałaś, że ile?


  – Dwadzieścia sześć.


  – Ależ to się nie zgadza z naszymi danymi! – wykrzyknął. – Miałaś być dużo później!


  Obaj z Zenobiuszem wymienili pełne zgrozy spojrzenia.


  – Wystawiłeś przepustkę?


  – Tak – szepnął młodzieniec, tak zmartwiony, że pobladła mu pajęczyna. – Chyba mamy kłopot...


  – Jaki kłopot? – wtrąciła się.


  – Pojawiłaś się w niewłaściwym czasie. Powinniśmy cię teraz odesłać tam, skąd przyszłaś…


  – Przez tę ścianę podobno się nie przejdzie – mruknęła z przekąsem. – Coś słyszałam o wąskich korytarzach i zombie na ulicy...


  – Dla takich przypadków, jak twój mamy awaryjne kanały przerzutowe. Nie to jest problemem.


  – A co w takim razie?


  – Przepustka, którą Zenobiusz ci wystawił jest drukiem ścisłego zarachowania i nie można jej ot tak sobie wyrzucić do kosza. Nasza kopia idzie do archiwum, a ty swoją oddajesz przy bramie. Z kolei pobranie Głównego Dokumentu z komputera powoduje automatyczne nadanie sprawie numeru i odnotowanie tak zwanego przychodu w rejestrach księgowych. Gdybyś teraz po prostu sobie poszła, to po pierwsze nigdy nie będziesz mogła tu wrócić, bo będziesz skreślona z ewidencji...


  – I zostanę tam na dole jako Biała Dama? – Taka perspektywa wydała się jej nawet dość kusząca.


  – Coś w tym rodzaju. Te wszystkie nieszczęsne, błąkające się damy w różnych kolorach czy Rycerze bez Głowy to ofiary jakichś zawirowań czy błędów w ewidencji z okresu przed komputeryzacją. Prostujemy to z czasem, ale mamy za mało personelu.


  Duszyczka poczuła, że musi przewartościować poglądy na wiele spraw.


  – A po drugie przy remanencie wyjdzie niezgodność dokumentacji ze stanem faktycznym. Dlatego musimy cię teraz odesłać do Poczekalni i napisać maila do Najwyższej Hierarchii z prośbą o anulowanie sprawy. Ja nie mogę sam tego rozplątać, bo nie mam uprawnień głównego admina.


  – Jeżeli to taki admin jak większość z nich, to będzie długo trwało – mruknęła niezadowolona Duszyczka. Odrobina nadziei na szybki powrót, jaka się w niej obudziła, zaczęła przygasać.


  – Oj będzie, będzie, ale z innego powodu. Widzisz, każdy z nas ma tylko jedną skrzynkę mailową, na którą trafiają wszystkie wiadomości, prośby i spore ilości spamu.


  – A jaki wy możecie dostawać spam? Bo chyba nie proponują wam, przepraszam... Viagry?... Azjatyckich masażystek?... Prania pięciu milionów nigeryjskich dolarów?


  – Nie o taki spam chodzi – roześmiał się staruszek. – Dostajemy trzy rodzaje wiadomości. Po pierwsze oferty handlowe, na przykład „jak zdam maturę, to pójdę do Częstochowy” czy „święty Antoni, pomóż mi znaleźć fakturę od firmy Piprztyckiego, to dam ci dwa złote”. Nawet nie wiesz, o jakie bzdury ludzie czasem proszą – roześmiał się.


  Czując nadciągającą dygresję Duszyczka spytała szybko:


  – I co jeszcze?


  – Drugie, to prośby o wsparcie, czyli „daj, żebym zdała do następnej klasy” albo „niech sąsiadowi krowa zdechnie”. Negatywne życzenia zawsze odrzucamy, ale często hakerzy z grupy Belzebuba włamują nam się do skrzynek...


  Westchnienie staruszka było tak silne, że zwiało kilka kartek z biurka i Zenobiusz rzucił się je podnosić.


  – A gdzie ten spam?


  – No właśnie. Te wszystkie wasze okrzyki „O Boże!” czy „O Jezu!” trafiają do nas jako spam. Szef zatrudnia armię byłych benedyktynów do obsługi skrzynki mailowej, bo nikt inny nie ma cierpliwości. A najgorsze są kółka różańcowe, bo strzelają tym jak kałasznikow, seriami. I tak to idzie przez całą dobę. Twoja sprawa będzie musiała dodatkowo poczekać, aż trafi się kilka podobnych, bo musi się zebrać komisja. Dla jednej osoby to się nie opłaca. No cóż... może trochę potrwać – dodał z troską.


  – O Boże...


  – No proszę, i ty też! – spojrzał z przyganą. – Wróćmy do spraw urzędowych.


  – Chwileczkę! Jeżeli wrócę za miesiąc, to raczej nie będę się już mogła ludziom pokazać. Człowiek po kilku tygodniach chyba nie bardzo... – urwała, przerażona taką wizją.


  – Spokojnie, nikt nawet nie zauważy, że cię nie było.


  Zupełnie nieprzekonana Duszyczka nie bardzo rozumiała jak chirurg może nie zauważyć, że pacjentka aktualnie leżąca na stole była na tamtym świecie przez kilka tygodni, ale nie dane jej było zaprotestować. Staruszek zaklaskał w dłonie i spod muru w chmurze kurzu wytoczył się z wrzaskiem kłąb mocujących się ze sobą dzieciaków. Oderwał się od niego jasnowłosy chłopczyk krzycząc:


  – Tylko poczekajcie na mnie chłopaki, zaraz wracam.


  – Janie Mario Kanty! Jak ty wyglądasz?! Nie powinniście się bawić w taki sposób.


  – Przepraszam... – Chłopczyk otrzepał się z piasku, trawy i resztek chwastów, wytarł ręce o nie pierwszej świeżości dżinsy i przeczesał palcami włosy. Duszyczka uznała, że nadal wyglądał, jak resztki z miski dla psa.


  – Zaprowadź panią do najbliższej wolnej Poczekalni... zaraz, tak... do kolejowej, i wróć do mnie. Zaniesiesz potem jej dokumenty do Sekretariatu Najwyższej Hierarchii. Prędziutko, prędziutko!


  Chłopczyk wziął ją za rękę i szybko ruszyli w dół schodami, na które do tej pory nie zwróciła uwagi. A może wcześniej wcale ich nie było.


  Szła mrocznym, krętym korytarzem, starając się nadążyć za prowadzącym ją dzieckiem. Śmierdziało tam starym piwem, nieświeżą zapiekanką z pieczarkami, jaką można kupić o trzeciej rano w budce przy głównej ulicy, i jakby strachem. Zimna, betonowa podłoga była pełna plam i zacieków i Duszyczka kolejny raz zastanawiała się, co za licho przeniosło ją z tamtego świata tak całkowicie bez przygotowania, boso, w sięgającej ledwo pół uda koszulinie z czerwonym stemplem „Szp Woj Chir” i z włosami byle jak związanymi aptekarską gumką. W suficie zamontowano liczne świetlówki, ale jak to zwykle w takich miejscach, większość z nich nie działała albo była potłuczona, a wielu po prostu brakowało. Te nieliczne jeszcze świecące poprzez warstwę kurzu, dawały mdłe, sine światło, jednakowe we wszystkich przejściach podziemnych świata. Ściany tak gęsto pokrywało graffiti, że nie sposób było określić ich pierwotnego koloru.


  Stanęła, próbując odczytać jakieś napisy, ale litery były splątane i całkowicie nieczytelne. Kolorowe gmatwaniny kresek, łuków, krzywizn zachodziły na siebie i tańczyły po ścianach, przypominając pierwotny chaos, z którego powstał świat. Chłopczyk zatrzymał się i obejrzał.


  – Próbujesz przeczytać? Nie da rady. Żaden z nich nie jest skończony, a nawet gdyby był, to one są w tylu językach i alfabetach, że nawet ja jeszcze tego nie umiem – westchnął.


  – Czemu niedokończone?


  – Zatrudniamy ich tu czasem w ramach prac interwencyjnych. Znaczy grafficiarzy i policjantów. Grafficiarz może sobie znaleźć kawałek czystej ściany na swój napis, a jak widzisz to nie jest łatwe, bo nie bardzo jest gdzie. Dlatego nie odnawiamy korytarza, żeby im nie ułatwiać.


  Duszyczka popatrzyła na niego pustym wzrokiem i w oczach chłopca błysnęło zniecierpliwienie, ale zaraz uderzył się w piersi:


  – Wybacz, powinienem bardziej się przykładać do ćwiczeń w cierpliwości. Wyjaśnię ci. Otóż przy wejściu do korytarzy grafficiarze co jakiś czas znajdują puszki farby. Biegną do środka w nadziei znalezienia kawałka wolnej ściany, co jak widzisz nie jest łatwe. Próbują narysować herb ulubionej drużyny, coś napisać, choćby własne imię albo przynajmniej jakiś wyraz na cztery litery. Niektórzy piszą „to” przez samo H żeby było szybciej, żeby zdążyć, ale i tak im się nie udaje.


  – Zdążyć przed czym?


  – Przed policjantem. Bo żeby nie wiem jak krótki był ich napis, zawsze w połowie nadbiega policjant i chce grafficiarza złapać.


  W tym momencie usłyszała tupot i zza zakrętu wypadł wymazany farbą chłopak. Rzucił jej puszkę sprayu pod nogi i popędził, znikając za kolejnym załomem. Za nim wybiegł starszy, zasapany policjant, a właściwie milicjant, taki sam, jakiego pamiętała z zamierzchłego dzieciństwa. Jedną ręką przytrzymywał na zmianę raportówkę i spadającą czapkę, a w drugiej trzymał gumowa pałę, którą wygrażał wszystkim przestępcom świata. Zatrzymał się na moment, żeby podnieść puszkę i pobiegł dalej, wykrzykując coś o podrzucaniu dowodów rzeczowych postronnym obywatelom.


  – Chyba go nie złapie – mruknęła, obserwując nierówne zmagania.


  – Pewnie, że nie – roześmiał się chłopiec. – Grafficiarze nigdy nie kończą swoich dzieł, a policjanci nigdy ich nie łapią. Na tym polega ich czyściec.


  – Mój też, kiedy na to patrzę – nieżyczliwie rozejrzała się po pstrokatych i brudnych ścianach i zaśmieconej podłodze.


  – Już niedaleko – uśmiechnął się, schodząc po kilku stopniach i otwierając przed nią obdrapane blaszane drzwi. – Ale nie wiem, czy tam bardziej ci się spodoba.


  Z wahaniem przekroczyła próg, a drzwi zatrzasnęły się za nią z metalicznym łoskotem. Przez głowę przemknęła jej myśl, że oto klamka zapadła, ale kiedy się obejrzała, przekonała się o bezsensie takiego powiedzenia – od tej strony żadnej klamki nie było. Niemiłe skojarzenie ze szpitalem wariatów pogłębiło jej irytację. Z korytarza dobiegał cichnący tupot stóp oddalającego się chłopca zwanego Janem Marią Kantym. Duszyczka, której nigdzie się już nie spieszyło, rozejrzała się dookoła z niechęcią.


  Pomieszczenie było długie i wąskie, z klaustrofobicznie niskim sufitem. Z lewej strony przez szpary w zamkniętych na głucho okiennicach sączyło się skąpe, brudne światło, przefiltrowane przez wieloletnie pokłady kurzu. Duszyczka podejrzewała, że szyby w oknach nigdy nie były myte, a cywilizacje rozwijające się w tym brudzie musiały już chyba wynaleźć koło. Gdzieś obok, z nieszczelnego sufitu miarowo kapała woda. Zimne lastrico podłogi, popękane i w nieokreślonym kolorze, było pokryte wręcz archeologiczną warstwą brudu. Przestępowała z jednej zziębniętej nogi na drugą, czując, jak klei się do posadzki i wkurzała się coraz bardziej.


  Po prawej stronie ciągnął się szereg nieczynnych okienek kasowych i w nagłym błysku Duszyczka zrozumiała, gdzie jest. Toż to poczekalnia kolejowa z jej miasta, nie remontowana od lat, bo dworzec miał być wyburzany, żeby zrobić miejsce na nowy, ale z braku funduszy ciągle spadał z planu. Nienawidziła tego miejsca nawet bardziej, niż poczekalni w innych miastach i miała nadzieję, że pobyt tutaj zostanie jej policzony na poczet ewentualnej przyszłej odsiadki. Po sali snuło się bez celu kilkanaście osób o poszarzałych twarzach, inni siedzieli na ławkach pod ścianami, albo wpatrywali się tępo w tablicę z rozkładem jazdy mamrocząc coś do siebie.


  – Duszyczka? Czy tak? – usłyszała basowy głos i obejrzała się.


  Pytająca była tęgą istotą płci zapewne żeńskiej, z krzywo założoną, wytartą aureolą. Włosy w bijącym po oczach różowym kolorze miała spięte w niechlujny kucyk, nie pierwszej świeżości powłóczysta szata lekko strzępiła się przy koronkowym kołnierzyku, a na szyi na różowej smyczy dyndał identyfikator. Bezlik kolczyków w uszach i twarzy uniemożliwiałby jej przechodzenie w pobliżu elektromagnesów. W rękach trzymała stertę ubrań i plik dokumentów. Brak skrzydeł nieco zmącił Duszyczkę.


  – Anieliczka? – spytała niepewnie.


  – A gdzie tam. Anieliczki to są te lale, co to tylko do śpiewania w chórach się nadają, a do roboty ich nie ma. Ja jestem anielica i pracuję w szatni.


  – Myślałam, że anioły to wyłącznie faceci.


  – Czy wy tam na ziemi słyszeliście o równouprawnieniu? – oburzyła się istota. – Już dwadzieścia siedem procent pracujących aniołów to kobiety. Jak widać mamy jeszcze wiele do zrobienia. Walczymy o wprowadzenie parytetu.


  – Czemu nie masz skrzydeł?


  – Spróbowałaś ty kiedyś chodzić w czymś takim? – warknęła z niecierpliwością. – To ja bym już wolała w pracy na szpilkach zasuwać, niż taszczyć te kilogramy na plecach.


  Duszyczka wyobraziła sobie anielicę w różowych szpilkach od Gucciego i poczuła się nieco lepiej.


  – Poza tym o wszystko się nimi zahacza i mogą się podrzeć. Skrzydła to strój paradny i przysługują tylko raz na dwadzieścia pięć lat. Jeżeli zniszczysz swoje wcześniej, to nowych nie dostaniesz. I jak wtedy weźmiesz udział w uroczystościach?! – Z niecierpliwością poprawiła obsuwającą się aureolę. – Mam dla ciebie ubrania. Proszę, najpierw bielizna – wyciągnęła maleńki strzępek czerwono-czarnej koronki.


  – Nie chcę stringów! – zaprotestowała Duszyczka – Czuję się w tym, jakbym sobie czyściła tyłek nicią dentystyczną.


  – Żadnych grymasów! Bierzesz to, co wydali w magazynie. Nie mam nic lepszego. U nas też jest kryzys i się nie przelewa. No prędziutko, zakładaj. Nie wiem, jakie miałaś obyczaje tam, na ziemi, ale tu nie możesz chodzić bez... no wiesz czego.


  Następnie Duszyczka dostała do ręki grubą spódnicę w stylu „pisanka łowicka” i już otwierała usta żeby się sprzeciwić, ale rzut oka na minę Anielicy sprawił, że grzecznie się ubrała. Stroju dopełniały oryginalne holenderskie saboty, może i niewygodne, ale doskonale izolujące od zimnej podłogi. Miała wprawdzie świadomość dziwacznego wyglądu, ale i tak poczuła się trochę pewniej.


  – Pokwituj mi odbiór, o tu gdzie ptaszek. I jeszcze tu... świetnie. Proszę, ta kopia jest dla ciebie, tylko nie zgub, bo przy wyjściu jest potrzebna. Mam dość ciągłego wystawiania wszystkim gapom duplikatów.


  Bez dalszych ceregieli anielica odeszła żwawym krokiem, roztrącając ludzi w poczekalni i pozostawiając Duszyczkę własnemu losowi. Z głośnika przy rozkładzie jazdy rozległo się donośne ‘bom bom’ i metaliczna zapowiedź:


  – Pociąg... yyyy.


  I cisza. Duszyczka pomyślała, że czego, jak czego, ale pociągu można by się spodziewać na dworcu, więc po co o tym informować. Niezbadane są jednak ścieżki kolei, także i w zaświatach.


  – Niech się przesunie! No do niej mówię! Ja tu pracuję.


  Obok stała wysoka, chuda kobieta w czarnym fartuchu w białe groszki, a przy jej nogach wiaderko z brudną wodą. Jak żołnierz prezentujący broń trzymała oburącz mopa na czerwonym kiju, a z frędzli kapała woda. Mop drgał i wyglądał, jakby chciał się wyrwać, a kobieta zaciskała palce, aż zbielały jej kostki. Krople wody bryznęły na saboty i Duszyczka skrzywiła się z niesmakiem.


  – No! Niech się przesunie! Muszę zetrzeć całą podłogę, każdy centymetr.


  – Przyda się. Kiedy ostatni raz ktoś tu sprzątał, na ziemi biegały dinozaury.


  – Jeżeli zetrę wszystko, ale tak zupełnie wszystko, to mnie stąd wypuszczą. A jak ona będzie tak stała, to mi zostanie kawałek pod tymi buciorami i jutro będę znów musiała zaczynać od początku.


  – A to takie trudne zetrzeć wszystko? – zmarszczyła nos.


  – Od kilku lat mi się nie udało…


  Kobieta zanurzyła mop w wiaderku i zamaszyście przetarła podłogę tuż obok duszyczkowych drewniaków. Wykorzystując chwilowe rozluźnienie uścisku mop wyrwał się jej z rąk, przejechał dwa razy mokrymi frędzlami po sabotach i wystrzelił w bok jak torpeda. Duszyczka odskoczyła do tyłu, potknęła się, gubiąc jednego buta i chwytając równowagę postawiła bosą stopę na posadzce teraz nie tylko brudnej, ale i mokrej. Jeżeli żółtaczka jest chorobą brudnych rąk, to jaka może być choroba brudnej lewej nogi? Wahając się między dżumą i cholerą, obserwowała kobietę biegającą po poczekalni i wpadającą na ludzi. Przysięgłaby, że słyszy cienki chichot piekielnego mopa, który jak kropielnica chlapał na pechowców stojących mu na drodze. Jeśli sprawy nadal będą się toczyły w tym kierunku, szans na czystą podłogę nie było za grosz.


  Balansując na jednej nodze, Duszyczka starała się wytrzeć stopę brzegiem łowickiej spódnicy, kiedy usłyszała radosny śmiech niepasujący do ponurego miejsca. Podniosła głowę i zamarła: oparty plecami o pobliski filar stał mężczyzna o najbardziej nieprawdopodobnej urodzie, w czarnym ubraniu i białym krawacie ze śladami wodorostów. Miał ciemne włosy, a kiedy się śmiał w kącikach zielonych oczu robiły mu się zmarszczki.


  Gapiła się na niego jawnie i bezwstydnie, pilnując tylko, żeby się jej buzia nie otwierała w zachwyceniu. Obiekt podziwu oderwał się od słupa kocim ruchem i wyciągnął rękę w jej stronę.


  – Wyglądasz jak bocian. Cześć, jestem Bazyli – przywitał się. – Tak, wiem, że to imię w sam raz dla kota, ale moi rodzice byli ludźmi z fantazją.


  Duszyczka pokiwała głową, chociaż sama nie wiedziała czy nad oryginalnością rodziców faceta, czy nad własnym podobieństwem do bociana. Ręka, którą jej podał była ciepła i uścisnęła ją z przyjemnością.


  – Jesteś tu za karę, czy czekasz na decyzję? – zainteresował się. – Wyglądasz jakoś lepiej, niż oni wszyscy.


  – Czekam na decyzję. Coś namieszali w papierach i nie mogą mnie odesłać z powrotem na ziemię póki nie wyprostują tego bałaganu.


  – To tak, jak ja. Pytałem, bo mi jakoś nie wyglądasz ani na pracownika kolei, ani na potępieńca – obrzucił wzrokiem łowicką zapaskę i koszulinę ze szpitalnym stempelkiem.


  – A czemu akurat kolei? – próbowała odwrócić jego uwagę od absurdalności przydzielonej jej kreacji.


  – To czyściec dla kolejarzy – wyjaśnił, nadal przyglądając jej się z zainteresowaniem.


  – Dlaczego mnie tu przysłali? Nigdy tam nie pracowałam.


  – Widocznie tu akurat mieli wolne moce przerobowe, jak to mówią. Jeśli ktoś jest tu na krótko, to go posyłają gdzie im wygodnie.


  W tym momencie okienko otworzyło się z trzaskiem i kasjerka z ziemistą cerą i podkrążonymi oczami wrzasnęła w głąb poczekalni:


  – Szesnasta trzydzieści dwa, pospieszny przez Włoszczową.


  Najbliżej stojący chuderlawy facet kurczowo zacisnął dłonie na blacie.


  – Sie... sie... siedeeemset o... o... osieeeemdziesiąt pięć – wyjąkał.


  – Źle! – Okienko zatrzasnęło się z łoskotem i do poczekalni wrócił bezruch. Chuderlawy zgarbił się jeszcze bardziej i z rezygnacją odszedł w głąb sali, szurając nogami. Z głośników znów rozległ się dźwięk gongu i metaliczny, nosowy głos oznajmił:


  – Pociąg pospieszny stoi... yyyy


  – No to co się potem dziwić, że opóźnienia mają! One są od tego, żeby jechać, a nie stać. Można tu gdzieś usiąść? Nogi mnie bardzo bolą.


  – Chodź, pogadamy przy kawie – wskazał jej drogę.


  – Czyściec, w którym dają kawę? Chyba tam na ziemi o czymś nie wiemy.


  – Kawa jest tylko dla takich jak my, z poczekalni. Ci, którzy są tu za karę mogą tylko powąchać. Uprzedzam, że to lura, tyle, że ciepła. No i poznasz Zefiryndę.


  Bufet był wąską, długą „kiszką” pozbawioną frontowej ściany, okien i jakiejkolwiek wentylacji. Smrodliwe powietrze stało nieruchomo i miało się wrażenie, że nawet głęboki wdech może być przyczyną ostrego zatrucia, ale śmierć z uduszenia nie wydawała się atrakcyjna, więc Duszyczka jednak oddychała. Zaciekawiło ją, czy przebywając w czyśćcu można w ogóle umrzeć, ale wolała tego nie sprawdzać.


  Zaplecze bufetu oddzielone było dużym, pustym regałem, zza którego wyłonił się biust. Właściwie powinno się o nim pisać z dużej litery. Był to Biust Pełnometrażowy, z gatunku tych, które są już za zakrętem, kiedy ich właścicielka jest jeszcze na prostej. Prowadził za sobą zażywną blondynę o jaskrawoniebieskich powiekach i różowiuchnej szmince na cienkich wargach.


  – Ach, Bazyli – zagruchała blondyna.


  To akurat Duszyczki nie zdziwiło. Na widok Bazylego, z zielonymi oczami kota i lekko krzywym uśmiechem, który rozjaśniał świat, większość żeńskich istot gruchałaby jak gołębie na krakowskim rynku. Usta kobiety rozciągały się w uśmiechu coraz szerszym… szerszym… i szerszym, jakby chciały obalić twierdzenie, że uszy przeszkadzają w uśmiechaniu się dookoła głowy.


  – Z codzienną wizytą, jak to miło. I jeszcze przyprowadziłeś mi gościa. Witaj, moja droga.


  – Jak to „codzienną”? Byłem tu przed godziną… a przynajmniej tak mi się wydaje. – Spojrzał na zegarek, w którym przelewała się woda. – W sklepie zdarli ze mnie skórę, twierdząc, że jest wodoszczelny. Tak czy inaczej z pewnością byłem tu dziś, a nie wczoraj.


  – Tu czas każdemu płynie inaczej. Kręci się, robi pętelki, wraca po śladach, taki czasopląs. Mnie mija dzień, tobie godzina, komuś w poczekalni kilka minut... Jestem pewna, że byłeś wczoraj.


  – Dzień dobry, ja jestem Duszyczka. Jak to jest z tymi pętelkami?


  – Zdarza się, że ktoś przeżywa ponownie jakiś dzień, albo tylko kilka minut, albo nawet rok. Wiesz, że to już było, wiesz, co się za chwilę wydarzy, ale nie możesz tego zmienić. Czasem powtarza się tylko pewne zdarzenie, a w przerwach spotyka cię za każdym razem coś innego. Każdy wybór, jakiego dokonasz zaprowadzi cię i tak w to samo miejsce.


  – To paskudne – wzdrygnęła się.


  – To czyściec, moja droga. Ciebie taki gumowy czas też dotyczy, chociaż jak widzę jesteś gościem. Możesz tu spędzić nawet rok…


  Duszyczka spojrzała na nią z przerażeniem.


  – …ale jeżeli odeślą cię na ziemię, okaże się pewnie, że tam minęło zaledwie kilka minut, albo tylko sekund. Może nawet nikt nie zauważy, że cię nie było. Mów mi Zefirynda. Zrobię wam kawy. – I z tą obietnicą zniknęła na zapleczu za regałem.


  Zaskoczona dziwaczną koncepcją czasu jako dowolnie formowanej gumy do żucia, Duszyczka gapiła się na biały, obdrapany regał. Dziwiło ją, że półki w dworcowym bufecie są zupełnie puste, jakby wymiecione z towarów, jeśli nie liczyć jadłospisu i wazonika ze spłowiałymi, plastikowymi, pożal się boże, kwiatkami. Pochodziły one, jak szacowała, z epoki późnego Gomułki, ewentualnie bardzo wczesnego Gierka. Toporny wazonik z grubego fajansu nadawałby się świetnie na miotającą broń zaczepno–obronną. Ascetyczny jadłospis, wypisany ręcznie na kartce w kratkę, zawierał zaledwie trzy pozycje: kawa (czarna z cukrem), chleb (bez masła), oraz bigosik (częściowo nieświeży). Duszyczka nie jadła nic od wielu godzin i kiszki grały jej marsza tak głośno, że mogłaby pracować jako orkiestra wojskowa. Świeży czy nie, bigosik może i był niezłym pomysłem…


  – W jakiej części bigosik jest nieświeży? – spytała wyłaniającą się z zaplecza Zefiryndę.


  – Hmmm… myślę, że dziś to już w jakichś dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach. Ale spokojnie możesz zjeść z niego liście laurowe i ziele angielskie. Miałabyś ochotę? – rzuciła szybko.


  Duszyczka oczami wyobraźni zobaczyła minę chirurga, który natyka się na liście pędzące przez przewód pokarmowy wraz z zielem angielskim i bigosikiem częściowo nieświeżym.


  – A nie, nie, tak tylko pytam. A czemu sprzedajesz nieświeży?


  – Ależ ja nie sprzedaję. Tacy goście, jak wy, dostają za darmo, a reszcie i tak nie wolno tu wejść. Mogą tylko powąchać bigosik, flaczki, albo goloneczkę prześliczną, tak na zmianę. Po drugie mam kreślone normy i tego się muszę trzymać. Ja tego sama nie przygotowuję. Widzisz, wygląd to nie wszystko, gotować też nie umiem – westchnęła smętnie. – Bigos dostarcza firma cateringowa z zewnątrz i przez tydzień jest w menu jako świeży, a przez drugi tydzień, jako częściowo nieświeży. Muszę się stosować do przepisów. Czasem, od święta, przywożą mi jagodzianki z truskawkami, lekko czerstwe, za to chleb to stale jest, trzeba go tylko co jakiś czas odkurzać.


  – Jesteś tu za karę? – zaciekawiła się Duszyczka.


  – Dostałam pięćdziesiąt lat ciężkich robót w bufecie za oszustwa na wadze i jakości. I za złe traktowanie klienta. To były piękne czasy – rozmarzyła się Zefirynda. – A teraz siedzę tu już ponad normę, bo na początku miałam trudności, żeby się przestawić. Dołożyli mi trochę czasu dyscyplinarnie.


  – A co takiego zrobiłaś?


  – Podawałam za małe porcje, pisałam, z bigosik jest świeży, kiedy nie był i wcale nie uważałam, że klient ma zawsze rację. Normalnie, jak to w bufecie. Za takie rzeczy dostawałam tydzień odsiadki ponad wymiar. No i się uzbierało. Za każdą uprzejmość i uśmiech odpisują mi jeden dzień, więc się staram.


  To wyjaśniało szerokość zefiryndowego uśmiechu. Wieloletni trening faktycznie uczynił z niej mistrza.


  – Musicie wiedzieć moi drodzy, że tu się pracuje dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu. Żadnego spania. A że zgodnie z moim kontraktem mogę mieć tylko jedną wizytę dziennie, to większość czasu siedzę i patrzę przed siebie. Co tu jest do oglądania? Tylko ściana naprzeciwko i rzadko kiedy coś się dzieje. Więc piorę ścierki w zlewie, gotuję je w garnkach do białości, no i sprzątam. Już nawet zapałką ze szpar wszystko wydłubałam. I pomyśleć, że kiedyś... – westchnęła.


  Faktycznie, bufet stanowił oazę czystości na zapuszczonym dworcu. Lada, stołki i ściany były wprawdzie stare i obdrapane, ale czyste. Nad bufetem wisiał popstrzony przez muchy plakat „Zbierz dziewięć kapsli od Coca-coli, dziesiąty dostaniesz gratis.” Zefirynda uśmiechnęła się i czystą ściereczką na wszelki wypadek przetarła ladę przed Duszyczką i Bazylim. Na każdym palcu miała co najmniej po dwa wielkie pierścionki.


  – O matko! – krzyknęła nagle i rzuciła się na zaplecze.


  Za plecami Duszyczki stało trzech smutnych aniołów z czarnymi teczkami w rękach. Mieli wytarte aureole, obwisłe skrzydła i wyglądali na przedstawicieli zakładu pogrzebowego. Nie zwracali uwagi na mopa, który podskakując radośnie, ochlapywał ich wodą.


  – Dzień dobry, my z Sanepidu.


  – Zamkniecie poczekalnię? – Duszyczka spojrzała z nadzieją. Nakaz natychmiastowego zamknięcia pozwalałby na ciekawą i widowiskową ewakuację. W tym przygnębiającym miejscu każda rozrywka była na wagę złota, a może w zamieszaniu udałoby się dać nogę.


  – Nie, panienko. My jesteśmy tylko od bufetów i restauracji dworcowych. Od poczekalni jest inna ekipa.


  Duszyczka wybaczyła im wąską specjalizację i rozwianie nadziei. Każdy facet, który mówił do kobiety „panienko”, zasługiwał na daleko idące względy.


  – Zefiryndo, znów miałaś w pracy pierścionki! Wiesz, że to wbrew przepisom. – Drugi z aniołów miał szeleszczący głos kostycznego gryzipiórka. Równo przycięty wąsik i przedziałek pośrodku głowy nadawały mu wygląd przedwojennego fryzjera. – Będziemy musieli dopisać ci tydzień dodatkowej pracy za nieprzestrzeganie przepisów.


  Zefirynda obronnym gestem wyciągnęła przed siebie ręce uwolnione od żelastwa.


  – Nie mam – oznajmiła kategorycznie, obracając dłońmi.


  – Ale miałaś!


  – Ja nie widziałem – wtrącił się Bazyli w niespodziewanym odruchu solidarności z bufetową.


  Anioły zignorowały go całkowicie i podały Zefiryndzie papiery.


  – Podpisz protokół pokontrolny.


  – Ja też nie widziałam. – Duszyczka postanowiła kłamać hardo i w żywe oczy. W końcu co mogli jej zrobić? – A poza tym pani jest wyjątkowo miła, życzliwa i kompetentna.


  Mogłaby tak jeszcze długo, ale Zefirynda uciszyła ja gestem i z ciężkim westchnieniem sięgnęła po długopis.


  – Moja droga, punkt pierwszy regulaminu mówi, że anioły mają zawsze rację, a punkt drugi, że jeżeli anioły nie mają racji, stosuje się punkt pierwszy. – Tu dodała pod nosem kilka słów uznawanych powszechnie za obraźliwe i mocno odbiegających od polszczyzny telewizyjnej.


  – Pani uzyskała siedem dni karnych i bonifikatę w wysokości sześciu dni za stosowną obsługę i zadowolenie klientów. Saldo wynosi plus jeden dzień do kary. Słownie plus jeden – zaszeleścił ten najważniejszy. Fakt, że zniżył się do jakichkolwiek wyjaśnień najwyraźniej zaskoczył Zefiryndę, której oczy pod błękitnymi powiekami zrobiły się zupełnie okrągłe.


  Mop, dotąd chowający spokojnie w kąciku, najpierw szturchnął ją w łokieć, a potem solidnie trzepnął w plecy milczącego dotychczas anioła, ale nie doczekał się żadnej reakcji. Obrażony tak jawnym lekceważeniem świsnął ponad ich głowami i znikł w korytarzu. Anioły podążyły za nim rześkim krokiem zadowolonego z siebie biurokraty i nawet skrzydła mieli jakby mniej oklapnięte.


  – Ach... Wzruszyłam się – powiedziała miękko bufetowa, ocierając lewe oko i rozmazując błękitny cień aż na policzek. Wyglądała jak wódz indiański w częściowych barwach wojennych. – Nikt nigdy przez te pięćdziesiąt lat nie próbował mnie bronić.


  – Ależ to nic takiego, każdy by zrobił to samo – wzruszył ramionami Bazyli.


  – Zaraz dam wam kawę, pewnie się w cholerę woda wygotowała. I dzięki za próbę obrony, ale to nic nie daje. Oni chyba mają jakiś monitoring, czy jak to się tam nowomodnie nazywa. Zawsze wiedzą, kiedy coś jest nie tak. Cholerne anioły. Podobno ten, co nic nie mówi jeszcze na ziemi oddał testamentem swój mózg do przeszczepu. Wzięli, bo był w dobrym stanie, mało używany – wyzłośliwiała się Zefirynda. – No i siedzi tu teraz taki pustostan umysłowy. Przerzucają go z komisji do komisji, bo z takim głupkiem nikt nie chce pracować. A trzeci też jest trochę nie taki. To ten, który do wszystkich kobiet mówi „panienko”.


  – Czyli prawdą jest powiedzenie „błogosławieni słabi na umyśle, albowiem ich jest królestwo niebieskie”. – Duszyczka poczuła się podwójnie rozczarowana. Po pierwsze miała nadzieję, że w tym królestwie będzie chociaż z kim pogadać, a po drugie okazało się, że jako „panienka” nie jest wyjątkowa.


  Zefirynda nasypała kawę do szklanek, których metalowe uchwyty były długimi łańcuszkami przymocowane do blatu.


  – Z cukrem? Tu macie łyżeczki. Są z dziurkami, żeby ich nikt nie ukradł, ale zamieszać się da.


  – Zaraz będę miał napad czkawki. Potem chętnie wypiję. Z cukrem, proszę. Może być zakurzony.


  – Jak popijesz, to ci czkawka przejdzie. – Duszyczka przeistoczyła się w ciocię-Klocię-która-wszystko-wie-najlepiej.


  – Nie taka czkawka. O boże, to już! – wykrzyknął i na moment zmarł w bezruchu. Nagle jego ciało gwałtownie wyprężyło się i podskoczyło, twarz skrzywiła się z bólu, zaraz potem klapnął bezwładnie na stołek. To trwało tylko mgnienie. Duszyczka chwyciła go za ramię starając się pomóc, ale odsunął ją zdecydowanych ruchem.


  – Nie dotykaj mnie – dyszał ciężko – bo może cię prąd porazić.


  Patrzyła z zgrozą na kolejny niewidzialny kopniak spadający na Bazylego, nic z tego nie rozumiejąc.


  – Już dobrze, nie bój się, jeszcze tylko jeden. Może potem zniknę, ale…


  Kolejny paroksyzm wykrzywił mu twarz i nagle wszystko cię uspokoiło. Bazyli gwałtownie oddychał, trzymając się bufetu.


  – Już po wszystkim. Czyli jeszcze nie tym razem. Zefiryndo, daj mi kawy, proszę. To strasznie męczące.


  – Co nie tym razem? – Duszyczka zgrabnym ruchem uchyliła się przed mopem, który lotem koszącym prześlizgnął się nad nią na trepanacyjnej wysokości.


  – To co widziałaś, to echo defibrylatora. No wiesz, te takie dziwne elektrody, które przykłada się do ciała pacjenta i puszcza prąd, żeby serce ruszyło, a człowiek podskakuje. Fajnie to wygląda na filmie, ale gorzej, kiedy trzeba samemu przeżyć. Co godzinę.


  – Defibrylują cię co godzinę? – Nawet przy mizernej wiedzy medycznej taka częstotliwość wydawała się jej nieco dziwna.


  – Nieeee, gdzie tam. Zrobili to raz, a właściwie trzy podejścia za jednym razem. Ja mam po prostu taką pętlę czasową. Żyję tu sobie przez godzinę a potem okazuje się, że znów wróciłem w to samo miejsce. I tak w kółko. Za którymś razem okaże się, że podjęto wreszcie decyzję i albo umrę, albo wrócę do żywych. Tak czy inaczej zniknę stąd. Chętnie wziąłbym od was numery telefonów, na wszelki wypadek. – Odgarnął opadające na czoło włosy. – Czy tu w ogóle jest jakiś telefon?


  – Ja nie mam. Będę ci machać z chmurki, a ty mi puścisz sygnały dymne każdego roku w pierwszą niedzielę maja. – Zefirynda postawiła przed nimi dwie szklanki parującej czarnej cieczy, szumnie i na wyrost zwanej kawą, i trzykrotnie przesłoniła dłonią jedną z nich, tworząc obłoczki pary.


  – Dobra, jesteśmy umówieni – uśmiechnął się Bazyli. Duszyczka wprawdzie nie rozumiała jak Zefirynda zobaczy te znaki skoro bufet jest bez okien, ale nie chciała uchodzić za marudną pedantkę, więc siedziała cicho.


  Bazyli bohatersko wziął łyk kawy, ale Duszyczka jakoś nie mogła się na to zdobyć. Umoczyła usta w zalatującej bagnem cieczy i stwierdziła, że tak chyba musi smakować napar z mielonych podkładów kolejowych. Zastanawiała się, jak się dyskretnie pozbyć tego paskudztwa. Odstawiła szklankę na blat w nadziei, że a nuż jakiś zbłąkany piorun strzeli w bufet. W końcu trzeba być optymistą. Minęło kilkanaście sekund, a pioruna nadal nie było, więc jej optymizm mocno się zachwiał. Wtedy zza pleców Bazylego wysunął się przyczajony mop. Uniósł się nad bufetem i zanim ktokolwiek zareagował, umoczył frędzle w kawie Duszyczki, rozlewając resztki dookoła.


  – A pójdziesz ty stąd! – Zefirynda zamachnęła się ścierką, ale nie była wystarczająco szybka. Mop wypadł na korytarz, o włos mijając się z biegnąca po niego sprzątaczką i schował się pod ławką. Duszyczka posłała mu szeroki uśmiech.


  Zefirynda starła podłogę i wyprostowała się akurat w momencie, gdy do bufetu wpadł Młodociany Przestępca i podniósł dużą kartkę z napisem:


  TO JEST NAPAD. FORSA ALBO ŚMIERDŹ


  – Nic z tego. Ja się przed chwilą kąpałem – Bazyli wzruszył obojętnie ramionami i bohatersko pociągnął łyk kawy.


  – Nie mam pieniędzy, ale nie będę śmierdzieć – powiedziała z urazą Duszyczka. – Kategorycznie odmawiam.


  – Straaaaaaaaaaaaż, straaaaaaaaaaż – rozwrzeszczała się Zefirynda, bezpiecznie schowana za ladą i dla obrony chwyciła garnek z bigosikiem w coraz większej części nieświeżym.


  Młodociany Przestępca był niski, chudy, miał luźne spodnie z krokiem w kolanach i koszulkę z napisem „Król Lew w kinach od 14 kwietnia”. Oprócz kartki trzymał w rękach narzędzie przymusu bezpośredniego w postaci mopa, znalezionego chwilę wcześniej pod ławką w poczekalni. Mop spokojnie pozwalał sobą wywijać. Widocznie używanie go do innych celów, niż mycie podłogi, stanowiło miłą odmianę.


  – Jak nie ma forsy, to dawać, co macie – spuścił z tonu Młodociany.


  Duszyczka zaprezentowała jedyną posiadaną rzecz, czyli kwit z szatni, ale nie wzbudziła zainteresowania. Bazyli włożył rękę do kieszeni i wyłowił pogniecione tekturowe pudełko z rozmiękłymi papierosami.


  – Chcesz jednego? Jak wysuszysz, to może się da palić, chociaż zalatuje wodorostem. A zapalniczka została w jeziorze, niestety – westchnął z żalem. – Też bym się chętnie sztachnął.


  – Dawaj – chłopak machnął jednocześnie mopem i kartką.


  – Sam sobie weź. – Bazyli położył paczkę na blacie i prowokacyjnie założył ręce.


  Takiej sytuacji Młodociany najwyraźniej nie przewidział. Patrzył to na kartkę, to na mopa i niemal czuło się swąd jedynego mózgowego zwoju przepalającego się od nadmiaru myślenia. Decyzja, co odłożyć najwyraźniej go przerastała. Scena, w opinii Duszyczki, stanowiła doskonały przykład martwej natury we wnętrzu, bo właściwie żadne z nich nie było tak naprawdę żywe. Przedłużający się stupor przerwało wejście dwóch napakowanych osiłków, wyglądających na pielęgniarzy szpitala psychiatrycznego. Zefirynda nagle umilkła. Osiłki odebrali Młodocianemu mop i wykręcili ręce do tyłu. Zdjęli z głów błękitne aureole i zręcznie zacisnęli mu na nadgarstkach jak kajdanki. Kartkę z napisem zabrali jako dowód rzeczowy i cała trójka bez słowa wymaszerowała z bufetu. Porzucony mop stał spokojnie pod ścianą.


  – No, ten to chyba jakiś nieudany eksperyment biologiczny swoich rodziców – zadrwił Bazyli. – Co właściwie spodziewał się tutaj ukraść? Bigos?


  – Jak się nie ma co się lubi, to się kradnie co popadnie, mój drogi.


  – Co z nim zrobią?


  – Zabiorą do części o obostrzonym rygorze, do którejś karnej kompanii, tam dalej – machnęła ręką w bok. – Na jakiś czas, żeby się zresocjalizował. Trafiają się tu czasem tacy durnie, ale tylko ci nowi. Karna kompania to okropne miejsce, prawie jak piekło. Tak mówią... – Zefirynda odstawiła brudne szklanki do zlewu. – No, miło się z wami rozmawia, ale teraz musicie na chwilę wyjść.


  – Czemu? Tu jest lepiej, niż tam.


  – Żeby wyrównać czas. Mówiłam ci, że każdemu z nas biegnie inaczej. To, co u Bazylego jest godziną, u mnie jest całym dniem. Dlatego nie możemy być razem tak długo. Ja się teraz ponudzę w samotności, a jutro znów się spotkamy. Czyli u was za jakąś godzinę, chyba, że ci na górze znów coś poprzestawiają z liczeniem czasu.


  – O ile jeszcze tu będziemy. Mam złe przeczucia.


  Wyszli na zewnątrz, ale kiedy dziewczyna obejrzała się przez ramię, zamiast bufetu zobaczyła obdrapane, metalowe żaluzje, zamknięte na wielką kłódkę i najwyraźniej nie ruszane od lat. W szparze przy podłodze przeciskał się mop, starając się zdążyć przed biegnącą po niego sprzątaczką.


  – Wiemy, gdzie jest, panie. Na dworcu. Pije kawę w bufecie.


  – Na co czekasz? Przyprowadź ją! Tylko delikatnie, żadnego szarpania.


  Usiedli na zimnych metalowych ławkach pod ścianą i rozejrzeli się po pogrążonej w apatii poczekalni. Zamknięci tu ludzie o ponurych twarzach nadal siedzieli pod ścianami albo spacerowali letargicznym krokiem tam i z powrotem. Miejsce było tak pełne przygnębienia i beznadziei, że Duszyczka miała wrażenie, jakby szary popiół sypał się wszystkim na głowy, odbierając wszelką radość i nadzieję. Była pewna, że po spędzeniu tu kilku dni będzie już innym człowiekiem – szarą, sfrustrowaną myszą, która nie umie się już niczym cieszyć. Bała się, że nawet po wyjściu nie będzie mogła tego popiołu strząsnąć z siebie, jak pies otrząsa się z wody po kąpieli. Że wrośnie w nią, odbierając entuzjazm dla życia i niezłomną wiarę, że z każdej złej sytuacji są dwa wyjścia i obydwa są dobre, trzeba tylko uważnie się im przyjrzeć.


  Kolejne okienko otworzyło się z trzaskiem i tym razem inna kasjerka, tęga z histeryczną trwałą na głowie, wrzasnęła w głąb poczekalni:


  – Siedemnasta dwadzieścia dwa, pospieszny!


  Do okienka podskoczył brzuchaty kolejarz w mundurze.


  – Czterysta osiemnaście – krzyknął.


  – Źle! – Okienko zatrzasnęło się z hukiem.


  – Co źle?! Co źle?! Dobrze jest! Zobacz sama, ty tłusta krowo! – wrzeszczał kolejarz, bijąc pięściami w szybę. Ochłonął dopiero na widok anioła z błękitną aureolą, stojącego w rozkroku pośrodku sali i patrzącego krytycznie na próby rozbicia czyśćcowej własności. Kolejarz ze spuszczoną głową ruszył szybko w głąb poczekalni, a anioł podążył za nim.


  – Pancerna ta szyba pewnie – mruknęła Duszyczka do siebie, nic nie rozumiejąc z całej sceny.


  – A pewnie, sze pancerna, laluniu – zaseplenił siedzący obok Menel i mlasnął źle dopasowaną sztuczną szczęką. – Inaczej dawno by my rozwalili. Państwo pozwoli, że się przedstawię, Wacław Opierdalczyk jestem. Kłaniam się nisko.


  – Lalunia... też ładnie. No to Lalunia jestem, a to Bazyli – przedstawiła obydwoje. – O co tu chodzi? Loteria jakaś?


  Menel uścisnął rękę tylko Bazylego. W jego kręgach cudze kobiety, a na taką wyglądała mu Duszyczka, należały do kasty niedotykalnych.


  – Widzi lalunia rozkład jazdy? – zaseplenił.


  – No, widzi. Dziwny jakiś…


  Na ścianie ponad kasami wisiał typowy, zdawałoby się, rozkład jazdy pociągów – czarna tablica i białe litery. Jednak zamiast docelowych miast widniały tylko trzycyfrowe liczby oraz godziny odjazdu i numery peronów.


  – Sto siedemdziesiąt dwa, czternasta piętnaście, peron trzeci – przeczytała. – A gdzie miasta?


  – I to właśnie jest problem, lalunia. Nie ma miast, są numery pociągów. Kasjerka podaje godzinę odjazdu, a ty masz trafić w numer. Jak podasz źle, to kiszka. Nigdzie nie jedziesz.


  – A jak podam dobrze?


  – Oooo, to lalunia wygrałaś na loterii. Wypuszczą cię stąd przed czasem. Dostaniesz bilet i wsiadasz w pociąg do raju. Ale to się mało komu udaje. Bo widzi państwo, trzeba spełnić jakiś naprawdę dobry uczynek, żeby trafić we właściwy numerek. Jak człowiek jest dobry, to mu się uda, ale skąd takich wziąć? – Menel uśmiechnął się szczerbato. – Tu jest czyściec, a dobrych do nieba dawno zabrali.


  – Przecież jak ktoś tu siedzi latami to może się na pamięć nauczyć jaki numer pociągu odchodzi o jakiej godzinie. Miesiąc by wystarczył. Nie ma tego więcej, jak ze dwie setki.


  – Sto dziewięćdziesiąt cztery dokładnie. Na pamięć, powiada lalunia? – Menel zarechotał i z chrzęstem potarł dłonią nieogolony podbródek. – O tym też pomyśleli. Stale zmieniają numery i rozkład odjazdów.


  – To nikomu się nie udaje? – zaciekawił się Bazyli.


  – A jakże, udaje się. Ze trzech takich było przez ostatnie dziesięć lat. A jak się kasjerki cieszyły. Jedna to mało by tego pasażera po nogach całowała. Bo widzi państwo, jak jej się trafi człowiek co dobry numer poda, to ona też ma koniec kary. Premia taka. Kobitka dwadzieścia cztery razy dziennie wywołuje pociągi i za każdym razem myśli, że może się uda, a tu nic. Dlatego one zawsze takie wkurzone. Jak ktoś nie powie dobrego numeru, to nie mogą wydać biletu. A póki nie wydadzą komuś biletu, muszą tu siedzieć – Menel przerwał i próbował dyskretnie podłubać w zębie. Duszyczka z Bazylim odwrócili wzrok i czekali aż skończy.


  Z korytarza za kasami wyszło dwóch postawnych, barczystych mężczyzn. W czarnych, skórzanych strojach przypominali członków gangu motocyklistów, a wysokie sznurowane buciory stukały o posadzkę. W Poczekalni nagle zapadła śmiertelna cisza.


  – Czarni! Niech państwo nawet na nich nie patrzy! Głowa w dół! W dół! – szeptał Menel gorączkowo. Pochylił się, skurczył i zdawał wtapiać w tło szaro-burej Poczekalni. Bazyli rycersko próbował zasłonić sobą Duszyczkę.


  Ludzie w popłochu pierzchnęli pod ściany i zastygli w bezruchu, starając się niczym nie przyciągnąć uwagi przybyszów, a w chłodnym dotychczas pomieszczeniu nagle zrobiło się duszno. Mężczyźni doszli do środka sali i stanęli. Jeden irytująco powoli, rytmicznie stukał trzymanym w ręce pejczem o cholewę buta, a dźwięk odbijał się od ścian, przypominając strzały z pistoletu. Rozglądali się bez pośpiechu, jakby napawali się narastającym wokół strachem. Ciekawość wzięła górę i pomimo ostrzeżeń Duszyczka uniosła wzrok i wyjrzała ponad ramieniem Bazylego. Jeden z mężczyzn patrzył prosto na nią. Był brzydki, ospowatą twarz przecinała świeża blizna, a siny cień zarostu nadawał mu wygląd bandziora. Zmierzwione włosy opadały na nieduże czarne oczka, które świdrowały Duszyczkę, wywołując dreszcze na plecach. Mężczyzna szturchnął drugiego łokciem i ruchem pejcza wskazał dziewczynę. Uniosła głowę wyżej i hardo patrzyła, bo na jakąkolwiek pokorę było już za późno. Trwali tak bez ruchu dłuższą chwilę, aż obaj powoli, zgodnym ruchem skinęli głowami ni to w ukłonie, ni to w potwierdzeniu jakiejś sobie tylko znanej decyzji. Odwrócili się i niespiesznie odeszli w odległy koniec zamarłej ze strachu Poczekalni, rytmicznie stukając butami o posadzkę. Duszyczka wypuściła powietrze, dopiero teraz uświadamiając sobie jak bardzo się do tej pory dusiła.


  – O matko! Kto to był?


  – Czarni – szepnął Menel, nadal wystraszony, wyłamując palce. – Dużo gorsi, niż niebiescy. Boże, boże... Bardzo rzadko tu przychodzą trzeba mieć naprawdę pecha, żeby człowieka wybrali...


  – Mili nie są, to fakt – wzdrygnęła się. – Co to za jedni?


  – Strażnicy z piekła. Jak mają u siebie wolne miejsca, to przychodzą tu i wybierają skazańców.


  – Przecież jeśli ktoś ma odsiedzieć wyrok w czyśćcu, to nie może iść do piekła – oburzyła się.


  – Ciiiii. Może, tyle, że na krócej. Dziesięć lat tu to rok tam. Ale słyszałem, że tam nawet i dzień to za dużo. Każdy się tego boi, bo oni są straszni. Każdego mogą zabrać i niedługo tu wrócą. Po panią, lalunia. Jak ktoś im raz wpadnie w oko, nie darują... – Menel urwał, wyraźnie przejęty. – Nie ma pani nawet gdzie schować przed nimi. Nie ma gdzie uciekać.


  – Ja tylko czekam na decyzję! Nie jestem skazańcem. Nie chcę iść do piekła!


  – Im wszystko jedno, nie są wybredni. Mają kogoś przyprowadzić, to przyprowadzą, byle im się ilość w papierach zgadzała. Ojej, ojej – lamentował. – Co tu zrobić?


  – Dobry uczynek, mówi pan... – powiedziała z namysłem Duszyczka, której pobyt w piekle zupełnie nie odpowiadał i po chwili z rezygnacją wzruszyła ramionami. – Żadnych widowiskowych dobrych uczynków nie mam na koncie.


  – Ale ja mam – ucieszył się milczący dotąd Bazyli. – Jestem żywym potwierdzeniem poglądu, że każdy dobry uczynek bywa słusznie ukarany. Defibrylacją.


  – No, czy żywym to by można dyskutować…


  – Skoro tak się sprawy mają, trzeba cię stąd jakoś zabrać. Miłe dziewczyny nie powinny trafiać do piekła. Spróbuję zdobyć dla nas bilety.


  – Dwóch państwo nie dostanie, bo wydają po jednym. A przy wyjściu jest bramka i jak kto drugi chce wyjść, to się zatrzaskuje na nim. Jednego kiedyś paskudnie przycięło.


  – Wezmę cię na barana. Będziemy udawać garbatego – Bazyli uśmiechnął się, jak psotne dziecko.


  – Przybij piątkę – wyciągnęła rękę Duszyczka, do której przemawiała wizja pięknego Bazylego z garbem w postaci pisanki łowickiej, tym bardziej, że w tej roli miała wystąpić ona sama. – Bardzo ci dziękuję.


  – Trudno będzie. – Menel podrapał się z chrzęstem po brodzie. – Niby wiadomo, że jak kto bilet dostanie, tylko on jeden może go użyć, ale ludzie i tak chcą mu zabrać, bo a nuż się uda oszukać bramkę i stąd wyjść. Potem wpadają niebiescy, zwijają tych, co narozrabiali i wypuszczają człowieka z biletem. Jednego. Wtedy państwo razem nie pojedzie, już one dopilnują.


  – Trzeba będzie biec szybciej, niż pościg. Gdzie te perony? – Bazyli zajął się praktyczną stroną ucieczki.


  – Korytarz na lewo, za kasami. Jakby trzeba, to ja ludzi chwilę jakoś zatrzymam – Menel z obawą zerknął w głąb sali, wypatrując, czy nie wracają Czarni.


  – A co pan będzie z tego miał? – zdziwiła się takim altruizmem.


  – Trza zbierać dobre uczynki, może się przydać – wyszczerzył się Menel.


  Duszyczka wprawdzie uważała, że nie będzie to dobry uczynek, tylko pomoc w przestępstwie, ale zachowała tę myśl dla siebie. Bazyli wyciągnął w stronę Menela wymiętą paczkę Marlboro.


  – Pan się poczęstuje. Tylko zapałek nie mam, no i przesuszyć trzeba będzie.


  Menel pokręcił głową.


  – Jak teraz wezmę, to nie będzie dobry uczynek, ale interes. Co innego jak już państwo za bramkę przejdzie. Wtedy tak. Chodźmy, bo zaraz otworzą któreś okienko. I niech pan powie pierwszy numer, jaki panu do głowy przyjdzie. Podobno dobry człowiek zawsze trafi. A jak już kasjerka da panu bilet, to chodu i to biegiem. Tylko jak lalunia w tych drewniakach da radę? – Menel z chrzęstem podrapał się po podbródku i znów zerknął przez ramię.


  Duszyczka zdjęła saboty i wepchała w głębokie kieszenie zapaski. Stanęła boso na wilgotnej i zimnej podłodze, bo czego się nie zrobi, żeby oszukać system. W jej kraju był to sport narodowy, do którego upodobanie wysysało się z mlekiem matki.


  Nie czekali długo. Ostatnie okienko przed wyjściem na perony otworzyło się z hałasem i znów ta sama kasjerka z ziemistą cerą wątrobowca i podkrążonymi oczami zawołała:


  – Dziewiętnasta zero osiem, osobowy.


  Bazyli bez najmniejszej wątpliwości pobił rekord świata w skoku w dal bez rozbiegu. Dopadł okienka, zacisnął dłonie na blacie i powiedział z namysłem:


  – Zero pięćdziesiąt cztery.


  Sam nie wiedział, skąd mu się wziął akurat ten numer. Miał wrażenie, jakby proces wyboru odbywał się poza jego mózgiem, a on sam był tylko megafonem dla kogoś, kto wiedział lepiej. Wszyscy troje w napięciu patrzyli na kasjerkę, która na chwilę zamarła w bezruchu, potem powolnym gestem sięgnęła pod blat i podała mu mały, tekturowy kartonik.


  – Zbawco… – szepnęła, a łzy popłynęły jej po policzkach.


  Gdy nie nastąpił oczekiwany łoskot zamykanego okienka, ludzie zaczynali odwracać głowy w ich stronę. Widać było, że do niektórych dociera znaczenie tego faktu i w pomieszczeniu zaczął podnosić się gwar. Pierwszy ocknął się Menel.


  – Uciekać! Prędko! – Pchnął ich w stronę korytarza.


  Bazyli ruszył z kopyta, ciągnąc Duszyczkę za rękę. Gnali przez Poczekalnię z ogniem w oczach i rozwianym włosem jak trzech pieszych Apokalipsy, wołając „z drogi!!!” Menel, nienawykły do innych ćwiczeń fizycznych, niż przechylanie flaszki, nie nadążał i biegł z tyłu,pokrzykując:


  – W lewo! W lewo!


  Ludzie patrzyli na nich z urazą na twarzach, a Duszyczka czuła się jak pojazd uprzywilejowany i do pełnej iluzji brakowało jej tylko migającej niebiesko żarówki na głowie. Wpadli w wąski korytarz prowadzący na perony i stanęli przed stalową bramką.


  – Wskakuj! – Bazyli pochylił się i Duszyczka siadła mu okrakiem na plecach. Nijak nie wyglądali na jednego garbatego, ale maszyny są głupie i istniała nadzieja, że fotokomórka się nie połapie.


  – Gazem! – ponaglał Menel. – Włóż bilet w tą szparę! Gazem!


  W korytarzu pokazali się pierwsi ludzie biegnący po nadzieję. Bazyli wcisnął Menelowi paczkę z resztką papierosów, potem wsunął bilet w szczelinę i bramka otworzyła się ze szczękiem. Przebiegł przez nią trochę ciężkim truchtem, co było zrozumiałe, gdy wzięło się pod uwagę jego garb z lekką nadwagą. Bramka zatrzasnęła się na duszyczkowej spódnicy zwisającej z tyłu. Najwyraźniej maszyny nie są aż takie głupie, jak by się mogło wydawać. Bazyli gwałtownie się zatrzymał i Duszyczka z konieczności stanęła na własnych nogach, teraz odsłoniętych po pas zadartą spódnicą. Gotowa raczej ją podrzeć niż dać się zamknąć w piekle, szamotała się gwałtownie, aż Bazyli mocnym szarpnięciem uwolnił ją z pułapki. Menel w samą porę odsunął się pod obdrapaną ścianę, gdy grupa ludzi z krzykiem runęła na bramkę. Solidna kratownica nie ustąpiła, choć kilkanaście rąk wyciągnęło się przez pręty, by ich złapać.


  – Uciekajcie! Zaraz tu będą niebiescy! – zawołał Menel.


  Duszyczka odwróciła się i w podziękowaniu uniosła kciuk w górę. Bazyli otworzył ciężkie, okute blachą drzwi i wyszli na peron. W ostatniej chwili chyłkiem prześlizgnął się niezauważony przez nikogo mop.


  – Gdzie ona jest?


  – Nie wiemy, panie... Uciekła z poczekalni kolejowej...


  Czysta, niemal namacalna wściekłość uderzyła w ubranych na czarno mężczyzn z ogromną siłą, niemal przewracając ich na ziemię.


  – No to się dowiedzcie – głos był niebezpiecznie łagodny. – Jak mogła wam uciec?! To zwykła dziewczyna!


  – Nie całkiem – mruknął pod nosem facet z blizną, na tyle cicho, by właściciel głosu nie go usłyszał.


  – Wystraszyliście ją!


  – Nie, panie! Skądże – zapewniał niższy skwapliwie.


  – Jak to zrobiła?


  – Pociągiem, jakiś facet jej pomógł. Jeśli mi wolno coś powiedzieć... To dziwna kobieta. Patrzyła na nas, ale się nie bała.


  – Bo nas jeszcze nie zna – głos z ciemności wydawał się rozbawiony.


  Na zewnątrz było prawie całkiem ciemno. W odległym końcu dworca blado świeciła stareńka latarnia ze słabą żarówką. Nie było księżyca ani gwiazd, a blaszane drzwi odcięły ich także od sinego światła jarzeniówek i pełnego emocji gwaru poczekalni. Nie byli nawet pewni czy są na świeżym powietrzu, czy może w podziemnym tunelu. Tuż przed nimi, o szerokość peronu, stał pociąg, równie mroczny jak otoczenie i niezwykle krótki. Miał zaledwie jeden wagon, przed którym majaczyła lokomotywa. Na bocznej ścianie wagonu wisiała tabliczka z trasą, ledwo widoczna w słabym poblasku padającym z zasłoniętego okna kasy w Poczekalni.


  – Kurejwa Duża przez Stare Niemyje, Cyców – zdumionym głosem przeczytał Bazyli. – Cyców… Cyców… skądś to znam…


  – To gdzieś za Lublinem. Zresztą może przed, zależy skąd się patrzy – zastanowiła się, bolejąc nad swoją słabą znajomością geografii ukochanej ojczyzny. – Nie, to niemożliwe. Ktoś się chyba dobrze bawił, jak to pisał.


  – Taka drużyna była… czwarta liga… Huragan Cyców czy jakoś. Wiem! – zawołał uradowany – Pogoń Cyców!


  – Nie masz innych zmartwień?


  – Imponująca jest sieć transportu szynowego w czyśćcu. I bocznica w każdej zagrodzie, ho ho. W prawdziwym Cycowie nie ma kolei. Byłem tam kiedyś i...


  Z końca peronu rozległ się przeciągły gwizd. Jakiś niewidoczny kolejarz machał czerwoną latarką, dając sygnał odjazdu. Wyglądało to jak gigantyczny, pijany świetlik, błąkający się w ciemności. Lokomotywa stęknęła i wagon drgnął, niechętnie wyruszając w drogę.


  – Bo nam ucieknie! – krzyknął Bazyli i pociągnął Duszyczkę przez peron. Żadne z nich nie zastanawiało się nad celowością wyjazdu do Cycowa, chcieli tylko szybko się oddalić i zniknąć z zasięgu rąk piekielnych strażników. Drewniaki, które nadal tkwiły w kieszeniach zapaski, obijały się Duszyczce o nogi, a bieg na bosaka po wyszczerbionym chodniku był bolesny. Nagle i zupełnie bez sensu pomyślała o czerwonych sandałkach, które niedawno kupiła za absurdalnie duże pieniądze. Podobałoby jej się, gdyby w niebie faktycznie były sklepy z butami. Na razie był tylko pociąg odjeżdżający do miasteczka pozbawionego linii kolejowej i silne ręce Bazylego, które wepchnęły ją w mroczny otwór wagonu. On sam wskakiwał za nią, ale w tym samym momencie paroksyzm czkawki zgiął go w pół. Ogromnym wysiłkiem rzucił się w przód, przewracając Duszyczkę i starając się wpełznąć do wagonu. Pociąg powoli nabierał prędkości, a nogi Bazylego pozostały na zewnątrz, zwisając tuż nad torami. Drzwi wagonu zamknęły się z głośnym syknięciem, pozostawiając Duszyczkę sam na sam z górną połową towarzysza podróży.


  Górna połowa okazała się nadspodziewanie ciężka. Nie myśląc o stłuczonym przy upadku kolanie, z trudem wypełzła spod mężczyzny i chwyciła go za ramiona, starając się wciągnąć do środka.


  – Nie dotykaj mnie teraz! – wrzasnął próbując się wyrwać, ale było za późno. Kopniak prądu rzucił ją na podłogę. Upadła, boleśnie tłukąc sobie kolano po raz drugi. Odsunęła się na bezpieczną odległość, przeczekała kolejny paroksyzm i spróbowała jeszcze raz. Bez efektu. Bazyli utknął na amen jak Kubuś Puchatek w wejściu do domku Prosiaczka. Drzwi trzymały intruza i ani myślały go puścić, bez względu na to jak bardzo je szarpała, starając się rozsunąć. Rozejrzała się za czymś, czym mogłaby je podważyć i zauważyła wciśnięty w kąt mop. Mop też zauważył jej spojrzenie i próbował uciec, ale w ciasnym korytarzu miał niewielkie szanse. Duszyczka zagrodziła mu drogę, złapała oburącz i włożyła w szparę drzwi. Gdy naparła z całej siły, mop zatrzeszczał w ostrym proteście, ale nie pękł. Myśl, że Bazyli może stracić nogi dodawała jej sił. Połączone wysiłki wszystkich trojga, chociaż mopa nie całkiem dobrowolne, wreszcie przyniosły efekty. Centymetr po centymetrze drzwi rozsunęły się, a Bazyli wydostał z pułapki i wstał, rozcierając posiniaczone nogi. Uwolniony z rąk Duszyczki mop uciekł do przedziałów i schował się pod siedzenia. Na podłodze została niewielka plama wilgoci.


  – Czemu tu tak mokro?


  – To chyba ta woda z jeziora. Po każdej defibrylacji mam wilgotne ciuchy.


  – Albo cię zabiją te elektrowstrząsy, albo umrzesz na zapalenie płuc. Chodź do przedziału, może tam będzie mniej przeciągów. I opowiesz mi, skąd się tu wziąłeś.


  W przedziale paliło się tylko niebieskie światło awaryjne, zalewając wszystko upiornym, sinym poblaskiem. Za to było ciepło, a miękkie i w miarę czyste pluszowe siedzenia wydawały się szczytem luksusu. Raj na ziemi, czy może raczej w czyśćcu, pomyślała Duszyczka.


  – Nie możesz tu siedzieć taki mokry.


  Rozejrzała się dookoła i ucieszyła na widok zasłonek w oknie – oliwkowozielonych z szarym nadrukiem „Koleje Międzystrefowe”. Odpięła je, nie zastanawiając się wiele nad tym, co może znaczyć taki napis.


  – Masz ręcznik.


  Bazyli zdjął koszulę, wytarł się jedną zasłonką, a z drugiej zrobił turban, próbując osuszyć włosy. Duszyczka uznała, że nadal wygląda bosko.


  – Spodnie też musisz zdjąć, bo wilka złapiesz od siedzenia w mokrym. Wywiesimy za okno, to zaraz wyschną. Ja się odwrócę – dodała bohatersko.


  Bazyli wyszedł do drugiego przedziału i po chwili wrócił w spódniczce zaimprowizowanej z dwóch kolejowych zasłonek. Mokre adidasy ustawił pod siedzeniem, skąd natychmiast uciekł obrażony mop. Spodnie przywiązane krawatem do uchwytu okna wywiesił na zewnątrz, gdzie powiewały jak czarna piracka flaga. Duszyczka uznała, że sprawy idą ku lepszemu i w panice odsunęła od siebie nachalnie obijające się po mózgu któreś tam prawo Murphy’ego: „Jeżeli myślisz, że jest dobrze, to znaczy, że o czymś nie wiesz”.


  – No to teraz opowiadaj – rozsiadła się wygodnie na miękkim fotelu, wyciągając z kieszeni zapomniane saboty i stawiając je obok mopa. – Skąd się wziąłeś w jeziorze?


  – Jestem filmowcem… – zaczął Bazyli i urwał.


  – Czemu mnie to nie dziwi? I jak to się stało, że nie widziałam cię w żadnym filmie?


  – I nie zobaczysz, bo stoję po drugiej stronie kamery. Jestem zwykłym operatorem, a nie gwiazdą – uśmiechnął się. – Pytałaś skąd się tu wziąłem… Kręciliśmy przez kilka dni nad jeziorem i zjechała cała ekipa. W dzień się pracowało, a wieczorami zajmowaliśmy się wspieraniem krajowego przemysłu monopolowego. Zresztą zagranicznego też. W ekipie pracowała nowa dziewczyna przyjęta jako prawa ręka czwartego pomocnika trzeciego asystenta drugiego reżysera. Czyli po prostu takie coś, co plącze się pod nogami nie wiadomo po co. Kuzynka kogoś ważnego i trzeba było dać jej zajęcie. Tipsy, solarium, kilo tapety od rana i dekolt po sierść – znasz ten typ?


  Kiwnęła głową.


  – Niestety, z najprostszą sprawą nie była w stanie sobie poradzić, umiała spieprzyć absolutnie wszystko. Jej szef, zawsze taki spokojny facet, wkurzał się widowiskowo. – Bazyli zaśmiał się na wspomnienie. – Myliła płatki mydlane i płatki owsiane. Dobrze, że nikt tego nie zjadł, bo dopiero by się pienił. Raz miała kogoś umówić na dziesiątą piętnaście, a umówiła kogoś zupełnie innego na piętnastą dziesięć. Chodząca katastrofa. No i w efekcie nazwaliśmy ją Lewą Ręką. Wszyscy tak na nią mówili, nawet nie wiem jak miała na imię. Obrażała się o tę ksywkę oczywiście. Chyba myślała, że jak tylko się na planie pokaże, to wszyscy padną z wrażenia. Właściwie, to padli...


  – Bywa.


  – Tamtego wieczoru było pięknie i ciepło, więc wszyscy siedzieli nad jeziorem. Lewa Ręka poszła pospacerować na molo i szła… szła… szła… Oczywiście wpadła do wody, bo nie zauważyła, że molo, chociaż długie, gdzieś się jednak kończy. To był taki zwykły pomost bez poręczy, a ona nie byłaby sobą, gdyby nie wykręciła jakiegoś numeru.


  – Skoczyłeś ją ratować, jak rycerz w srebrnej zbroi?


  – Prędzej półgłówek w cynfolii. Siedziałem sobie na końcu mola i myślałem o scenach, jakie mieliśmy w planie na następny dzień.


  – Trzeźwy?


  Bazyli spojrzał z politowaniem.


  – Alkohol jest zgubą ludzkości, a już na pewno był moją. Jakbym był trzeźwy, to by się to wszystko nie stało. Nie siedziałbym tam po nocy, nabawiając się reumatyzmu. Lewa Ręka grzecznie utopiłaby się, jak to miała pisane i poszła do nieba. Razem daliśmy radę spieprzyć ten piękny plan. – Zdjął z głowy wilgotną zasłonkę i przeczesał włosy palcami. W upiornym sinym świetle wyglądał tak nierealnie, że Duszyczkę przeszedł dreszcz. Po raz pierwszy tak naprawdę uświadomiła sobie, że oboje nie żyją, chociaż musiała przyznać, że z Bazylego jest piękne zombi.


  – Wiedziałem, że muszę coś zrobić. Po prostu poczułem zew, jak koń kawalerzysty, który dostał ostrogą. Prawdę mówiąc dostałem, bo Lewa Ręka w locie kopnęła mnie w plecy. Wrzasnąłem „ratunku” i zsunąłem się do wody. A jak już w niej byłem, to za coś złapałem i pociągnąłem do góry. To były włosy Lewej Ręki. Kompletnie zrujnowałem jej fryzurę – ucieszył się. – Ludzie przybiegli i wciągnęli tę cholerną półtopielicę na pomost, wylali z niej wodę i przywrócili oddech. A ja, nie mając się czego przytrzymać, bo Lewa Ręka znalazła się poza moim zasięgiem, spokojnie poszedłem na dno. Ktoś skoczył i mnie wyłowił, ale chwilę to trwało i już nie żyłem. Robili mi masaż serca i sztuczne oddychanie póki jakiś entuzjasta gadżetów nie przybiegł z defibrylatorem.


  – Skąd go wziął?


  – Pies go wie. Może ktoś był przewidujący i w apteczce mieliśmy? Widziałem jeszcze podjeżdżające pogotowie na sygnale, błyskające jak choinka. Potem poszedłem do bramy w niebie, a oni w krzyk, że to nie ja, tylko Lewa Ręka ma być. Skąd im wezmę? Mogli przewidzieć, że kto jak kto, ale ona nie zjawi się o tej porze, co trzeba. Nawet własną śmierć zepsuła, ale muszę uczciwie przyznać, że z moją pomocą. Teraz się zastanawiają czy mnie przyjąć zamiast niej, czy odesłać na ziemię w nagrodę. Stan osobowy im się niby zgadza, ale Lewa Ręka nigdy tu nie wejdzie, bo formalnie już nie żyje.


  – Zostanie na dole i będzie straszyć w studiach filmowych, a ty dostaniesz medal i będziesz bohaterem.


  – Przypną mi go do zasłonki – Bazyli zerknął na nadruk. – A właśnie, co to za Koleje Międzystrefowe? Między jakimi strefami toto jeździ?


  – Wygląda luksusowo, jak na czyściec. Może to pociąg do nieba?


  – Pisali, że do Kurejwy… To w niebie?


  Duszyczka wzruszyła ramionami.


  Pociąg zaczął zwalniać i miarowy stukot stał się cichszy. Za oknem nadal było zupełnie ciemno, żadnych świateł, żadnego ruchu, tylko upiorna wymarła kraina bez miast i dróg. W szybie odbijały się ich sine twarze.


  – Chyba gdzieś w polu pod semaforem stajemy – Duszyczka poczuła niepokój.


  – Myślisz, że tu są pola?


  Mop wysunął się spod siedzeń i szturchnął Duszyczkę w plecy. Najwyraźniej nie był obrażalski i już jej wybaczył, że próbowała go połamać. Podskoczył do okna, do drzwi na korytarz, a potem znów ruszył do okna. Na koniec zawirował i ponownie szturchnął Duszyczkę. Wydawał się niecierpliwić.


  – Chyba chce, żebyśmy coś zrobili.


  Mop pochylił się, jakby kiwał głową i pchnął Bazylego w stronę okna.


  – Zabierz spodnie, może o to mu chodzi.


  Mop pokiwał energicznie. Bazyli wyciągnął rękę do krawata, którym przywiązał spodnie i zamarł w pół ruchu. Krawat owszem, wisiał na uchwycie okna, ale ze spodni pozostała tylko jedna, samotna szlufka, której nie udało się uciec. Reszta wybrała wolność i pofrunęła w niebyt w okolicach torów Kolei Międzystrefowej.


  Pociąg zatrzymał się z głuchym stęknięciem. Za oknem nadal panowały ciemności, ale z peronu dochodziły odgłosy czyjejś rozmowy, rechoczący śmiech i stukanie metalu o metal. Bazyli włożył buty.


  – Chodźmy stąd – szepnął, chociaż osoby na peronie nie miały szansy go usłyszeć. – Tu nie ma zasłonek i nawet w tym prosektoryjnym oświetleniu jesteśmy jak na widelcu. Schyl się, żeby nas przez okna nie zauważyli.


  Duszyczka pochyliła się, zabrała saboty i na palcach ruszyła w głąb wagonu.


  – Lepiej chodźmy na sam koniec. Zawsze dobrze mieć w pobliżu jakieś wyjście.


  Nie mieli ochoty na żadne niespodzianki, więc po drodze zaglądali do mijanych przedziałów sprawdzając, czy aby na pewno są sami, ale wagon wydawał się pusty. Duszyczka weszła do ostatniego przedziału i szybko zaciągnęła zasłonki. Za nią wkroczył Bazyli w czarnej koszuli i spódniczce z kolejowym nadrukiem i seksownymi rozcięciami z obu boków. Rozmiaru klęski odzieżowej dopełniały czarne adidasy, z których sterczały włochate łydki.


  – Jeżeli ja jestem ubrana w stylu „tańczy i śpiewa zespół z Tczewa”, to nie wiem jak nazwać twój – zachichotała. – Wyglądamy jak para idiotów i zaraz nas złapią.


  – Musimy udawać, że to tak specjalnie. – Bazyli przewiązał się w pasie krawatem, wsunął pod niego po bokach pozostałe dwie zasłonki i uzyskał całkiem udaną spódnicę.


  Głosy na peronie zbliżyły się i na korytarzu zadudniły kroki. Duszyczka przybrała nieżyczliwy wyraz twarzy, w nadziei, że nikt nie zechce się dosiąść do antypatycznej baby. Drzwi otworzyły się gwałtownie i między zasłonkami ukazał się samoistny łeb, bez reszty kadłuba. Łeb był ryszawy, skołtuniony i wyposażony w nalaną twarz, która rozjaśniła się na widok Duszyczki.


  – Rychu, chono tu. Towarzystwo wreszcie mamy i nawet dzidzia jest.


  Duszyczka zjeżyła się wewnętrznie i spojrzała wrogo. Łeb nie tylko się nie zniechęcił, ale nawet pociągnął za sobą do wnętrza resztę cielska. Po chwili w przedziale sadowiło się dwóch facetów w niebieskich drelichach i kraciastych koszulach: gruby właściciel łba i wymoczkowaty, sprany blondyn. Gruby należał do ludzi uwielbiających roztaczać osobowość.


  – A cóż wy tak po ciemku, hehehe – zarechotał i wstał, żeby włączyć światło. Duszyczka zmrużyła oczy w nagłym blasku. Rozległ się przeciągły gwizd, lokomotywa szarpnęła i wagon potoczył się po torach, stukając miarowo.


  – A z daleka jedziecie?


  – Nie – burknęła, biorąc na siebie ciężar konwersacji.


  – Z bliska znaczy, a dzidzia widzę mało rozmowna. Wy tu pierwszy raz chyba, bo my stale na tej trasie bywamy, ale was nie widzieliśmy. A dokąd to?


  – Niedaleko – Duszyczka próbowała go zniechęcić do rozmowy, ale widać było, że Gruby jest twardym zawodnikiem i byle co go nie ruszy. Bazyli siedział w kącie i patrzył spode łba, starając się robić możliwie niekorzystne wrażenie. Przy jego urodzie było to nad wyraz trudne zadanie.


  – A wy to skazani czy pracownicy?


  „A bodaj cię pokręciło za to wścibstwo” pomyślała. Powiedzenie prawdy nie wchodziło w rachubę. Faceci w drelichach nie mieli aureoli ani identyfikatorów, co by wskazywało na skazańców, ale swoboda i dobry humor Grubego temu przeczył. Bała się nawet pomyśleć, że trafili na diabły.


  – Służby specjalne – warknął Bazyli z kąta. – I nie zadawaj głupich pytań.


  Duszyczka poczuła, że mop drży i trąca ją w stopę. Odsunęła nogi.


  – Służby, akurat. A identyfikator gdzie? Aureoli nie macie, a od nas też nie jesteście! – Grubas poczerwieniał i podniósł głos, a jego małe, świńskie oczka wbiły się w Duszyczkę. – Dzidzię se przygruchał i tu się bzyka. Co wy za jedni?


  Duszyczka gwałtownie wciągnęła powietrze. Spod siedzenia ze świstem wypadł mop i przycisnął szyję faceta do oparcia. Grubas złapał go oburącz, próbując odsunąć od gardła, ale nie mógł się uwolnić i szybko zaczął sinieć. Bazyli zerwał się i pochylił nad nieszczęsną ofiarą utensyliów porządkowych.


  – Po pierwsze nigdy więcej nie mów na panią „dzidzia”. Poza tym bzykać to możesz się ty, ale nie pani – wycedził łagodnie. Duszyczka musiała przyznać, że jak na faceta bez gaci umie zachowywać się z godnością.


  Grubas zacharczał i kiwnął głową. Wymoczkowaty blondyn próbował stać się niewidzialny, wciskając się w oparcie. Otwierał i zamykał usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale zdrowy rozsądek zwyciężał nad bohaterstwem i siedział cicho.


  – Po drugie, nie zadawaj tyle pytań, to będziesz zdrowszy. To nie jest twoja sprawa, skąd i dokąd jedziemy. Jasne?


  Mężczyzna wpatrywał się w niego wyłupiastymi oczami i siniał coraz bardziej.


  – Pytałem, czy jasne – cedził Bazyli.


  Grubas kiwnął głową i zacharczał.


  – Puść, nie chcemy, żeby się udusił. – Rozwój sytuacji zaniepokoił Duszyczkę, która w pierwszej chwili sama miała ochotę zdzielić Grubego. Mop pozwolił mu nabrać powietrza.


  – A po trzecie – ciągnął Bazyli niebezpiecznie cichym i łagodnym głosem – widziałeś kiedyś służby specjalne z identyfikatorem?


  Grubas pokręcił głową, na ile mu pozwalał kontakt z mopem.


  – O coś prosiłam! – warknęła Duszyczka.


  Mop puścił Grubasa i stanął przy drzwiach, jakby trzymał wartę. Duszyczka zastanawiała się czy nie wylądują na wieki w piekle mając takiego obrońcę. Grubas łapczywie chwytał powietrze, łypiąc na wszystkich wściekłym wzrokiem.


  – Na nas czas, miłej podróży. – Bazyli wziął Duszyczkę za łokieć i wyciągnął z przedziału.


  – Za chwilę zamkną nas za usiłowanie zabójstwa! – zapieniła się, kiedy faceci w drelichach nie mogli ich już usłyszeć. – Czy ten cholerny mop ma źle w głowie?


  – To chyba nie do końca jego wina...


  – Jasne! A niby czyja? – warknęła.


  Bazyli wziął ją za ramiona i spojrzał w twarz.


  – To nie jego inicjatywa. Raczej twoja – tłumaczył cierpliwie. – Cały przedział był pełen twoich morderczych myśli.


  – Żartujesz, prawda? Niby jak mam sterować działaniami jakiegoś mopa?! – oburzyła się.


  – Nie wiem, ale jakoś ci się to udaje.


  Pokręciła głową bez większego przekonania.


  – Lepiej wysiądźmy na pierwszej stacji. A ty zostajesz – zwróciła się na próbę do stojącego obok mopa, który wściekle pokręcił całym sobą w proteście aż zawirowały frędzelki.


  – Zostajesz! I przypilnuj tych dwóch, żeby nie zrobili czegoś głupiego. Żadnego duszenia! Masz ich nie dotykać, tylko śledzić, jasne? – Zmarszczyła brwi, próbując wyglądać groźnie. Mop z rezygnacją opuścił frędzle.


  – No i widzisz sama. To ty nim sterujesz.


  – Tylko tego mi do szczęścia brakowało.


  Pociąg zatrzymał się ze stęknięciem i obydwoje wysiedli na peron. Mop próbował prześlizgnąć się przez drzwi, ale na duszyczkowe wrogie warknięcie rzucone przez ramię, niechętnie wrócił do wagonu.


  Niebo z jednej strony lekko już zabarwiło się na czerwono i w półmroku majaczyły nieduże, mocno zaniedbane zabudowania stacji. Solidna tablica nad zabitym deskami wejściem informowała wszem i wobec, że jest to Placówka Straży Granicznej, Przejście Kolejowe w Wólce Dolnej.


  – No nie wiem czy wybraliśmy sobie właściwe miejsce na przesiadkę. Graniczne Przejście Kolejowe między czym?


  – Chodź, schowamy się z tyłu i pomyślimy co dalej – zarządził Bazyli.


  Ruszyli wzdłuż budynku i saboty Duszyczki zadudniły na drewnianym pomoście.


  – Ciiiiiiii.


  – Jakie ciiiiiii?! Sam spróbuj być „ciiiii” w takich cholernych, ciężkich buciorach! – Duszyczka zdjęła drewniaki i wepchała w kieszenie zapaski. – Muszę ich pilnować, bo przy wyjściu, gdziekolwiek by ono nie było, będę musiała je oddać. Razem ze spódnicą i stringami.


  – Stringami? – ożywił się Bazyli. Duszyczka mogła przysiąc, że oczy zrobiły mu się nagle bardziej zielone. – Jakimi stringami?


  – Tymi, które mi tu przydzielili. Dodupnymi w całym tego słowa znaczeniu. Na dokładkę ta cholerna koronka mnie gryzie nie powiem gdzie, a nie zdejmę ich, bo jeszcze zgubię.


  Bazyli otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale się rozmyślił. Najwyraźniej zdrowy rozsądek wziął w nim górę. Starając się iść cicho dotarli do załomu budynku i zatrzymali się gwałtownie. Z drugiej strony dobiegały czyjeś głosy.


  – Zwal to z taczki tu na kupę i fajrant na dziś. Jutro zabiorą do przetopienia – powiedział ktoś ochrypłym, przepitym barytonem. – Prędzej pieprzona ofermo, bo nam pociąg zwieje.


  Rozległ się przeciągły, ponaglający gwizd lokomotywy, potem szczęk sypiących się metalowych części i łomot pędzących kroków. Bazyli pociągnął Duszyczkę za skrzynię, gdzie kucnęli i przylepili się do ściany, starając się wtopić w mur i udając, że skąd, wcale ich tu nie ma, gdzieżby. Bazyli osłaniał ją ramieniem. Dwóch mężczyzn przebiegło obok nich, pchając przed sobą niemiłosiernie hałasującą pustą taczkę, którą kilkanaście metrów dalej porzucili na pomoście. Pozostał po nich w powietrzu siny smród wczorajszego taniego alkoholu.


  – E, chłopaki, poczekajcie, lecimy już.


  Odpowiedział im gwizd, potem rozległ się odgłos zamykanych drzwi i pociąg odjechał. Placówka Straży Granicznej, Przejście Kolejowe w Wólce Dolnej pogrążyła się w całkowitej ciszy. Duszyczka patrzyła za mężczyznami zamyślonym wzrokiem.
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